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ZblldOWal emocje. Stworzyłmoź­
Jiwość scenicznych aktorskich kreacji. Dla 
Warlikowskiego tak naprawdę wcale nie­
waźna jest płeć. Liczy się po prostu czło­
wiek, który potrafi kochać drugiego czło- . 
wieka. Osią dramatu jest więc miłość 
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w którym bobtateJrowie 
tu, to oaza przemocy, zakłamania i 
ryzmu. W polityc~ej zgniliznie naszych 
czasów muszą istnieć bogate osobowo­
ściowo jednostki. To dwaJ ukryci homo­
seksualiści o konserwat.vwnych poglądach 
~utor dramatu znalazłwzorce w auten­
tycznym źyciu i działalności Ameryka­
nów). 

Roy Cohn grany przez Andrzeja Chyrę 
prowadzi podwójne źycie, gardząc z pozo­
ru homoseksualistami. Jest cyruczny 
i przebiegły. Na jego twarzy nieprzerwa-

ale zupełnie inaczej, jest Joe 
kreowany przez Macieja Stuhra. Ten bo­
hater ma ogromne poczucie winy. Sarnot­
ność, poczucie nicości świata I totalnej 
pustki powoduje krzyk rozpaczy bohate­
ra. Jest w tym krzyku bezbronny, opusz­

ot:zony i bezradny. Otacza go obol'ętność 
i cisza. Pewnie dlatego, by podkreś ić swo­
ją bezradność, moźe egzystencjatną nie­
moc, staje nagi przed swoim partnerem. 
Ta nagość nie irytuje widza, przeciwnie 
wstrząsa nim. Maciej Stuhr swoją urodą 
i dotychczasowymi rolami przyzwyczaił 
widzów do postaci grzecznych i układ­
nych. W "Aniołach" zszokował i zasko­
czył bogactwem aktorskiej interpretacji. 
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.Brutalne 
* obrazy nami wstrząsnąć. Zmusić nas 

aktorski- do zastanowienia i refleksji. Naldonić nas 
udało się do zerwania lańcucha stereotypów i przy-

moźliwości, zwyczajeń, schematycznych sądów 1 api-
umiejętności. nii. To swoiste wezwanie do normalności. 

Maja OsŁaszewska zagrała pięknie rolę Warłikowski swoją inscenizacją o po-
neurotycznej źony. Jest z jednej strony de- wiada nie tylko o problemach AIDS i ho-
likatna i zagubiona. Ni to kobieta, ni to moseksualizmie, pokazuje teź psychiczne 
dziecko. Ale potrafi teź być twarda. zmagania człowieka z otaczającym świa-

Sześciogodzinny spektakl aź kipi od tern 1 własną toźsamością. Ten spektakl 
emocji. Od zachwytu do totalnego potę- mówi o szaleństwie świata, zagubieniu 
pienia. Niesie ze sobą pewną magię i ta- jednostki, potrzebie miłości. Wadikawski 
Jemniczość. Wzbudza ciekawość, pods_Y.- stworzył mocny, wyrazisty konterfekt róź-
ca do szukania analogii w naszej wspoł- nych źyciowych "popaprańców"- jedno-
czesności. Niepokoi widza, zmusza do stekmyślących i zyjących inaczej. Ito jest 
ostrych reakcji. Te pokłady emocji wzbo- chybanajwiększą wartością tej inscemza-
Baca scenografia Małgorzaty Szczęśniak cji, to jest walorem i mądrością tego przed-
l muzyka chorego na AIDS kompozytora. stawienia. Nic wi~c dziwnego, że spektakl 

Spektakl Warlikowsl<iego jest pewnym zbiera nagrody, ze trudno się na niego 
rodzajem teatralnego święta. Ostrzega zdobywa bilety, źe jest oklaskiwany gorą-
przed brakiem tolerancji, ciemnogrodem co przez widownię. Bo to jest naprawdę 
I zaściankowością. Jest wymierzony prze- artystyczne wydarzenie sezonu. 
ciwko naszym fobiom i kompleksom. Re-
źyser umieJętnie J?rzenosi widza w świat MARZENA RUTKOWSKA 
kolaźy i kompilaCJI, łącząc realizm z fanta-
styką, wizje 1 marzema z realnością repor- "Anioły w Ameryce", reż. Krzysztof War-
taźy. Spektakl jest inscenizacyjnie szalo- likowski, Teatr Rozmaitości w Warszawie 


